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      KILKA SŁÓW NADZIEŃ DOBRY


      Naprawdę nie planowałam tej książki, żadnej książki! Zawsze szkoda mi było drzew na daremne pisanie.


      Ale ta napisała się sama, aFranio od początku zyskiwał sympatię wielu ludzi...


      Iwdodatku spotkałam pana Pawła Grzesiaka, który wtrakcie kilkudniowego wyczerpującego marszu we wściekłym upale, wiedząc, że jest ciężko chory, nadmuchiwał balony irozdawał je mijanym wdrodze dzieciom, co wywoływało ich zachwyt iradość.


      To spotkanie było dla mnie znakiem, potwierdzeniem... Nadało temu przedsięwzięciu dodatkowy szczególny sens.


      Kończyłam wówczas pisać Przeźroczystego chłopca. Postać Pana Balona już istniała! Ale dopiero po poznaniu pana Pawła uświadomiłam sobie, że piszę ją dla wszystkich.


      Dla wszystkich!


      


      Przeźroczystego chłopca dedykuję moim wnuczkom – Stasiowi iMariance.


      Iwszystkim dzieciom wtarapatach...


      


      Mam nadzieję, że polubicie bohaterów książki.


      Może pozwoli Wam ona choć troszeczkę lepiej słyszeć innych:


      małych idużych,


      dużych imałych.


      Atakże samych siebie.


      


      Bardzo serdecznie Was pozdrawiam,


      Antonina

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      WITAJ, KOLEŻKO!


      To nieprawda, że wszystkie dzieci są szczęśliwe. Nie! Nie! Ja nie…


      Odkąd pamiętam, tęsknię… Zamamą, za tatą… Zamamą itatą.


      Wciąż ich mało… Chciałbym, żeby byli.


      Żeby byli uśmiechnięci.


      Żeby choć czasem posłuchali, oczym opowiadam,anie udawali, że słuchają.


      Żeby tak szybko nie chodzili, żeby tak szybko nie mówili:


      „Ta-ta-ta… Ta-ta-ta…


      Tu-tu-tu… Tu-tu…”.


      Chciałbym czasem dostać lizaka albo jajko niespodziankę. Asłyszę: „Niezdrowe, niezdrowe. Dzisiaj nie. Nie mam pieniędzy…”.


      Chciałbym pójść znimi na spacer. Żebyśmy wszyscy trzymali się za ręce. Iżeby świeciło słońce, żeby ktoś powiedział: „Jaki miły chłopiec”.


      Wiem, wiem, nie wyglądam dobrze. Jestem taki chudy idłuuugi, awłosy sterczą mi na głowie jak…


      No właśnie, wprzedszkolu Karol pokazał mi język ikrzyknął: „Miotła!!!”.


      Żeby choć krzyknął: „Szczotka!”.


      Wszystkie trzy ciocie zaśmiały się.


      Trzy ciocie:


      „Ha, ha, ha!


      Hi, hi, hi!” – ciocie trzy…


      Aja…


      Chciałem szybko zniknąć. Schowałem się za drzwiami, by sobie popłakać, ale…


      Potem ci opowiem…


      Dlaczego?


      Dlaczego, kolego?


      Dlaczego?


      Karol-parasol! Karol-parasol!


      [image: skan_ozdobnik_003.tif]


      Nasze panie ciocie przedszkolne mówią, żebyśmy im nie zawracali głowy głupstwami, bo mają tyle roboty zmniejszymi przedszkolakami. Atak wogóle to wolą dziewczynki.


      Jaki był ostatnio szał, gdy któregoś dnia Noemi (takie ma dziwne imię) znaszej grupy krasnali przyszła wróżowej spódniczce baletnicy.


      


      Wiesz, ja myślę, że baletnice marzą olataniu…


      Ten ich taniec tak jest dopasowany do muzyki jak stopa do buta, agłowa do czapki.


      Jak chmura do nieba.


      


      ANoemi jest śliczna. Trochę starsza ode mnie. Ikiedyś podzieliła się ze mną lizakiem, gdy byłem smutny, bo mama tak długo nie przychodziła. Izacząłem bać się, czy wogóle przyjdzie. Powiedziała:


      –Franiu, mamy zawsze przychodzą.


      To nie jest prawda, ale wtedy, abyło to dawno, dawno temu, to mnie pocieszyło ipomyślałem: Wszystko będzie dobrze.


      –Ja mam dużo lizaków – stwierdziła ipobiegła wprost wramiona swojej mamy.


      


      Mieć.


      Ale umieć


      podzielić się…


      Ale zobaczyć, że czyjeś serce drży.


      


      Dziś przyszedł po mnie tata. Ijuż na wstępie ciocia Zosia, co ma długie zęby, powiedziała, że nie zjadłem obiadu.


      Tata się wściekł.


      –Nie myśl, że wdomu mam dla ciebie obiad!


      Wcale nie myślę, obiad jest czasem wsobotę iniedzielę.


      Jechaliśmy tramwajem. Udało mi się, bo było wolne miejsce imogłem wyglądać przez okno. Iwyglądałem.


      Gdzie oni tak wszyscy się spieszą? – pomyślałem. Iwtedy właśnie zobaczyłem pana, który przypominał duży balon. Iwłaśnie – wyobraź sobie – wręce trzymał cały bukiet balonów.


      Piękne, kolorowe, błyszczące.


      Pomyślałem, że gdyby ten pan wyglądał tak jak ja, to pewnie pofrunąłby ztymi balonami wprost do nieba.
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      No tak, każdy jest potrzebny. Naprzykład ten pan, oten, ztym małym pieskiem. No, gdyby nie miał pieska, to co piesek by zrobił? No co? Powiedz. No co?


      Ajeśli chodzi obalony, to miały różne kształty: słonie, konie, żyrafy.


      Wydawało mi się, że sprzedawca spojrzał na mnie ipomachał ręką. Ale nie jestem pewien, bo tramwaj pojechał dalej.


      –Nie martw się, malutki – usłyszałem, ale przecież nikt do mnie nie mówił!


      Nazwałem go Panem Balonem. Wiem, że gdyby się otym dowiedział, wcale by się nie obraził.


      –Dowidzenia, Panie Balonie – powiedziałem cichutko.


      Naprzeciwko mnie siedział tata idłubał wzębie. Wreszcie odetchnął zulgą iprzestał. Po chwili ziewnął istwierdził:


      – Franek, mama będzie późno, zatrzymali ją wpracy.


      Awięc – ja, tata, tata ija, ijuż…
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      Rozdział 2


      WÓZ STRAŻACKI


      No ico? No inic. Drzwi były zamknięte na wszystkie zamki, to znaczy na trzy zamki.


      To znaczy, że była babcia iwyszła, izamknęła.


      Tata ucieszył się, że jest taka ostrożna.


      –Dom musi być solidnie zamknięty.


      Czy dom musi być solidnie zamknięty? – pomyślałem.


      Moja mama śmieje się ztego imówi, że tata boi się czarnego luda. Ja też od razu zacząłem bać się czarnego luda, choć nigdy go nie widziałem. Ale dziadek Stach, który wszystko wie iwszystko zje, wytłumaczył mi (kiedyś), że to głupie wymysły, że gdy był mały, straszono dzieci czarnym ludem iczarną łapą.


      [image: skan_003.tif]


      –Ale gdyby to sobie, dziadku, wyobrazić – czarną łapę poruszającą się na czarnych palcach?


      –To sobie nie wyobrażaj – stęknął dziadek ipogłaskał mnie po głowie.


      


      Dziadku, dziadku…


      Ja ciebie tak lubię!!!


      Dlaczego już jesteś wniebie


      izobaczyć cię ani porozmawiać ztobą nie mogę?


      Dziadku, tęsknię za tobą. Chciałbym pojeździć na tobie jak na koniu iusłyszeć, jak się śmiejesz.


      


      Mama mówi, że tobie lepiej jest wniebie niż tutaj.


      Aja nie wierzę! Nam tu było całkiem, całkiem dobrze.


      Nie boję się czarnego luda ani czarnej łapy.


      Dziadek, który wszystko wie iwszystko zje, żyje sobie gdzieś.


      Nie myślę otym za dużo, bo…


      Bo… Bo… nie myślę.


      


      –Franek! Franek! Przyjdź tu natychmiast! – usłyszałem zkuchni.


      Mamy maleńką kuchnię, „ale za to zoknem” (tak zawsze mówi mama, gdy przychodzą goście). Ja nie uważam, żeby była maleńka…


      Wkuchni stał tata ipatrzył na mnie znad okularów. Stał tak wświetle lodówki iwyglądał jak ze snu. Pomyślałem sobie, że lodówka podobna jest do dużego świecącego statku.


      Ja mógłbym więc stanąć na drugim pokładzie (statek ma pokłady, nie piętra) tuż przy pomidorze ipokrojonym ogórku.


      –Co to jest? – burknął tata, trzymając obsmarowany masłem talerzyk, na którym leżały mój spajdermen iniedojedzona kanapka.
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      Czy mój tata naprawdę nie wie, co to jest?


      Co to jest?


      Co to jest?


      


      Ja już wiedziałem. Wiedziałem, że tylko cud może mnie uchronić od zjedzenia tej ohydnej kanapki posmarowanej czymś, co podobno jest bardzo zdrowe.


      Czy może być zdrowe coś, co jest obrzydliwe? No powiedz, czy może być zdrowe?


      No tak… Alekarstwa… Czasem są okropne, apodobno pomagają…


      Zato spajdermen się znalazł!


      Szukałem go wszędzie przed pójściem do przedszkola. Podłóżkiem iwpudle, gdzie trzymam zabawki… Inaoknie, gdzie on tak lubi się zawieszać.


      Napewno odbył jakąś kolejną zwycięską walkę na tym pokładzie, gdzie leżały smaczne iniesmaczne rzeczy…


      Miałem szczęście tego dnia. Zadzwonił telefon. Tata pobiegł do pokoju idługo rozmawiał.


      Nie powiem ci, co zrobiłem zobrzydliwą kanapką. Krótko mówiąc, zniknęła, atalerzyk oblepiony masłem umyłem.


      Wdrapałem się na krzesło, omało nie spadłem inie zbiłem talerzyka. Ale się udało.


      Wpokoju zapanowała cisza.


      Trochę pobawiłem się spajdermenkiem, który odważnie zdobywał ścianę lodówki izawieszał się na jednej nodze, anawet na samej głowie. Ale po chwili poszedłem do taty.


      Tym razem twarz taty nabrała niebieskiego koloru. Dlaczego? No zgadnij, koleżko. No zgadnij, koleżko.


      Bo tata siedział przed komputerem.
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      Tata wkomputerze, aja wyglądam sobie przez okno. Wyglądam iliczę samochody. Ale liczę do dwunastu, bo tylko do tylu umiem liczyć. Jak skończę, zaczynam od nowa. Niektórych nie zdążę, bo jadą tak szybko… Mogę sobie też podłubać wnosie, bo nikt nie widzi. Ciekawe, czy Pan Balon by się na mnie wściekał za to dłubanie. Myślę, że nie byłby na mnie zły. Myślę, że on wogóle widzi więcej.


      Jakie piękne samochody jechały ulicą!!! Jakie piękne!
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      Aja, jak będę duży, będę jeździć wozem strażackim. Taki sobie kupię samochód!!!


      Sikawką będę podlewał przesuszone kwiaty ipragnące wody drzewa, idzieciaki, gdy upał będzie za duży. Nie, strażakiem nie będę! Ognia boję się jak ognia!


      Kiedyś podpaliłem firankę, gdy chciałem całemu światu pokazać, że jest Boże Narodzenie.


      Dziadek Stach kochał Boże Narodzenie, aon wiedział, co dobre…


      Gdy nikt nie widział, wziąłem świeczkę ipodszedłem do okna. Naulicy był tylko jakiś pan, co się potykał.


      (Ależ on się potykał!)


      Był tylko on. Nie zauważyłem, gdy firanki stanęły wogniu.


      Myślę, że pan, co się potykał, tym bardziej poczuł, że ten dzień jest niezwykły.


      Nigdy nie zapomnę tego pana, amoże ion zapamięta chłopca wpłonącym oknie?… Jak myślisz?


      Możesz sobie wyobrazić, co też zaczęło się dziać! Tata zdarł płonące firanki izaczął tupać nogami, próbując je ugasić.


      Dziadek przyleciał zkocem, aciocia Halinka zdzbankiem wody.
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      Dziadek śmiał się ikrzyczał: „Nareszcie coś się dzieje!”, atata: „Nogi ci zdupy powyrywam!”.


      Mama ze spokojem oglądała paznokcie.


      No dobrze, wystarczy… Nie będę strażakiem.


      Ale wozy strażackie mnie zachwycają.


      Mama przyszła, gdy już było ciemno.


      Leżałem włóżku ibawiłem się kawałkiem wstążki. Wkładałem ją do ust imokrą rozprostowywałem, przyciskając do kolana.


      Ho! Ho! Mogę być także żelazkiem…


      Przyznam ci się, że tę wstążkę dostałem od Noemi. Przez cały dzień trzymam ją wksiążce oPuchatku, prościutką, wyprasowaną.


      Mama powiedziała, że książkę przeczytamy za rok, gdy będę starszy.


      Czy ona nie widzi, że ja jestem już starszy?!


      Aco to jest rok?!


      Ojej! Co to jest rok?!!!


      Więc przyszła mama. Pochyliła się nade mną. Pachniała wiatrem, różą iczymś nieokreślonym. Pocałowała mnie ispytała:


      –Jak tam, malutki?


      –Wcale nie jestem malutki – wykrztusiłem.


      Jak ja lubię ją widzieć,


      wąchać,


      przytulić się, słyszeć jej głos…


      Ma włosy jak słońce, oczy jak niebo, gdy jest pogoda…
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      –Dobrze, dobrze, Franiu… Ja miałam dużo, dużo pracy, teraz śpij, aniołku.


      –Ja nie jestem aniołkiem! – szepnąłem. – Ja jestem ja.


      Irozpłakałem się.


      Dlaczego się rozpłakałem? No powiedz.


      Dlaczego, kolego, dlaczego?
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